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Kon­wer­sję do wer­sji elek­tro­nicz­nej wyko­nano w sys­te­mie Zecer.
  
Moim rodzi­com

(A nie mówi­łam?)
  
Zamy­kam oczy i świat leży w gro­bie;

Otwie­ram je i wszystko znów się rodzi.

(Chyba wymy­śli­łam cię w mojej gło­wie). 


Sylvia Plath,

Mad Girl’s Love Song
  

  Jesteś naprawdę zupeł­nie do niczego.


  Na pewno tak


  Cie­szę się, że się ze mną zga­dzasz.



  
Pro­log


Wyzwo­le­nie homa­rów
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Kiedy w spo­żyw­czym byłam grzeczna, w nagrodę dosta­wa­łam cze­ko­la­dowy napój o nazwie Yoo-hoo. Kiedy byłam
naprawdę grzeczna, w nagrodę mogłam pooglą­dać sobie homary.


Tego dnia byłam naprawdę grzeczna.


Moja matka poszła do sto­iska gar­ma­że­ryj­nego po kotlety mie­lone dla taty
i zosta­wiła mnie przy akwa­rium z homa­rami, na samym środku głów­nej
alejki. Homary mnie fascy­no­wały. Mia­łam bzika na ich punk­cie, począw­szy
od samej nazwy, poprzez szczypce, na cudow­nej czer­wieni skoń­czyw­szy.


Moje włosy miały podobny kolor: czer­wieni, która wygląda w porządku na
wszyst­kim, tylko nie na czło­wieku, bo ludz­kie włosy nie powinny być
czer­wone. Rude – tak. Kasz­ta­nowe – oczy­wi­ście.


Ale nie czer­wone jak homar.


Uję­łam w palce swoje war­ko­czyki, przy­ci­snę­łam je do szkla­nej tafli i spoj­rza­łam naj­bliż­szemu homa­rowi pro­sto w oczy.


Tato mawiał, że mam włosy czer­wone jak homar. Matka – że czer­wone jak
komu­ni­sta. Poję­cia nie mia­łam, co to takiego komu­ni­sta, ale nie brzmiało
to dobrze. Nawet kiedy roz­płasz­czy­łam war­ko­cze na szy­bie akwa­rium, nie
byłam pewna, czy tato ma rację. Nie bar­dzo chcia­łam, żeby któ­re­kol­wiek z rodzi­ców ją miało.


– Wypuść mnie – powie­dział homar.


Zawsze to mówił. Potar­łam szybę wło­sami, jakby akwa­rium było lampą
Ala­dyna i jak­bym mogła tym dzia­ła­niem obu­dzić coś w rodzaju magii. Może
jakimś cudem uda­łoby mi się wypu­ścić te homary. Wyglą­dały wszyst­kie tak
smęt­nie, spię­trzone jedne na dru­gich, z drga­ją­cymi czuł­kami, każdy o szczyp­cach spię­tych gumką recep­turką.


– Chcesz któ­re­goś kupić?


Jesz­cze zanim Błę­kit­no­oki się ode­zwał, zoba­czy­łam jego odbi­cie w szy­bie
akwa­rium. Duże nie­bie­skie oczy. Nie­bie­skie jak jagody. Nie, jagody są za
ciemne. Błę­kitne jak ocean. Zbyt zie­lony. Błę­kitne niczym wszyst­kie
nie­bie­skie kredki, jakie mia­łam, sto­pione w jedną.


Z ust dyn­dała mi słomka, którą wcze­śniej wbi­łam w szyjkę butelki
yoo-hoo.


– Chcesz któ­re­goś kupić? – powtó­rzył.


Pokrę­ci­łam głową. Popra­wił oku­lary, pod­su­wa­jąc je na nosie wyżej, na
swoje miej­sce, na policzki upstrzone zło­ci­stymi pie­gami. Brudny
koł­nie­rzyk jego koszuli ześli­znął się w dół, odsła­nia­jąc pie­go­wate
ramię. Śmier­działo od niego rybami i sta­wo­wym szla­mem.


– Wiesz, że ist­nieją ska­mie­liny homa­rów ze szczyp­cami pocho­dzące aż z kredy? – zapy­tał.


Znów pokrę­ci­łam głową – będę musiała spy­tać tatę, co zna­czy „pocho­dzić
aż z kredy” – i gło­śno siorb­nę­łam duży łyk mojego yoo-hoo.


Wpa­try­wał się nie w homara, tylko pro­sto we mnie.


– Ani­ma­lia Arth­ro­poda Mala­co­straca Deca­poda Neph­ro­pi­dae – powie­dział.


Przy ostat­nim wyra­zie jakby się zająk­nął, ale mniej­sza z tym – i tak nie
zro­zu­mia­łam ani jed­nego ze słów, które z sie­bie wyrzu­cił.


– Lubię kla­sy­fi­ka­cję bio­lo­giczną – dodał.


– Nie wiem, co to zna­czy – odpar­łam.


Znowu pod­su­nął oku­lary wyżej na nosie.


– Plan­tae Sapin­da­les Ruta­ceae Citrus.


– Tego też nie rozu­miem.


– Pach­niesz jak cytryny.


Poczu­łam obłędną radość, bo powie­dział: „Pach­niesz jak cytryny”, a nie:
„Masz czer­wone włosy”.


Że mam czer­wone włosy, wie­dzia­łam. Każdy to widział. Nie wie­dzia­łam
jed­nak, że pachnę jak jakieś owoce.


– Ty pach­niesz jak ryby – odpo­wie­dzia­łam mu.


Sku­lił się w sobie, a pie­go­wate policzki aż mu zapło­nęły.


– Wiem.


Rozej­rza­łam się za matką. Stała na­dal w kolejce do gar­ma­że­rii. Nie
wyglą­dało na to, że ma w pla­nach szybko po mnie wró­cić. Zła­pa­łam go za
rękę. Pod­sko­czył i zaga­pił się na nasze połą­czone dło­nie, jakby wła­śnie
zda­rzyło się coś magicz­nego i zara­zem nie­bez­piecz­nego.


– Chcesz się zaprzy­jaź­nić? – spy­ta­łam.


Pod­niósł wzrok i jesz­cze raz popra­wił oku­lary.


– Okej.


– Yoo-hoo? – Poczę­sto­wa­łam go.


– Co to jest „yoo-hoo”?


Pod­su­nę­łam mu napój pod sam nos, na wypa­dek gdyby go dotąd nie zauwa­żył.
Wziął ode mnie butelkę i bacz­nie przyj­rzał się słomce.


– Mama mówiła mi, że nie powinno się pić po kimś innym. To jest
nie­hi­gie­niczne.


– Ale to jest cze­ko­la­dowe – odpar­łam.


Popa­trzył nie­pew­nie na yoo-hoo, pocią­gnął słaby łyk jak jakiś mię­czak i odsu­nął butelkę w moją stronę. Przez chwilę trwał bez ruchu, nic nie
mówiąc, ale w końcu pochy­lił się, żeby pocią­gnąć kolejny łyk.


Jak się oka­zało, Błę­kit­no­oki znał się nie tylko na kla­sy­fi­ka­cji
bio­lo­gicz­nej roślin i zwie­rząt. Wie­dział dosłow­nie wszystko. Znał ceny
wszyst­kich pro­duk­tów w skle­pie. Wie­dział, ile kosz­to­wa­łyby wszyst­kie
homary z akwa­rium z homa­rami (sto jeden dola­rów i sześć­dzie­siąt osiem
cen­tów, nie licząc podatku od sprze­daży). Znał nazwi­ska wszyst­kich
pre­zy­den­tów, i to w kolej­no­ści urzę­do­wa­nia. Umiał wymie­nić cesa­rzy
rzym­skich, czym zaim­po­no­wał mi jesz­cze bar­dziej. Wie­dział, że Zie­mia
mie­rzy w obwo­dzie czter­dzie­ści tysięcy kilo­me­trów i że wśród kar­dy­na­łów
jaskra­wosz­kar­łatne upie­rze­nie mają tylko samce.


Ale naprawdę to znał się na sło­wach.


Błę­kit­no­oki miał okre­śle­nie na wszystko.


Znał takie wyrazy, jak „dak­ty­lo­sko­pia” i „bron­to­fo­bia”, i „petro­kol”,
któ­rych zna­cze­nie wyśli­zgi­wało mi się z głowy jak woda prze­cie­ka­jąca
przez palce.


Nie rozu­mia­łam więk­szo­ści z tego, co mówił, ale mi to nie prze­szka­dzało.
Był pierw­szym przy­ja­cie­lem w moim życiu. Pierw­szym praw­dzi­wym
przy­ja­cie­lem.


Poza tym naprawdę podo­bało mi się trzy­ma­nie go za rękę.


– Dla­czego pach­niesz jak ryby? – zapy­ta­łam go.


W trak­cie roz­mowy spa­ce­ro­wa­li­śmy powoli, zata­cza­jąc bar­dzo roz­cią­gnięte
kółka w głów­nej alejce.


– Wpa­dłem do jeziora – odpo­wie­dział.


– Dla­czego?


– Bo ktoś mnie wrzu­cił.


– Dla­czego?


Wzru­szył ramio­nami i schy­lił się, żeby podra­pać się po nogach pokry­tych
pla­strami z opa­trun­kiem.


– Co ci się stało? – spy­ta­łam.


– Ani­ma­lia Anne­lida Hiru­di­nea.


Wyrzu­cił z sie­bie te słowa jak jakieś prze­kleń­stwo. Dra­pał się coraz
gwał­tow­niej, a jego policzki znów zapło­nęły czer­wie­nią. Oczy zaszły mu
łzami. Przy­sta­nę­li­śmy przy akwa­rium.


Jakiś pra­cow­nik sklepu wyszedł zza lady działu owo­ców morza i, nie
zwra­ca­jąc na nas uwagi, otwo­rzył pokrywę akwa­rium z homa­rami. Jedną
ręką, na któ­rej miał ręka­wicę, się­gnął do środka i wycią­gnął Pana
Homara. Opu­ścił klapę i zaniósł homara na zaple­cze.


A mnie przy­szedł do głowy pomysł.


– Chodź no tu. – Pocią­gnę­łam Błę­kit­no­okiego na tyły akwa­rium. Otarł
oczy. Wpa­try­wa­łam się w niego, aż odpo­wie­dział mi spoj­rze­niem. –
Pomo­żesz mi wypu­ścić te homary?


Pocią­gnął nosem. A potem ski­nął głową.


Odsta­wi­łam butelkę yoo-hoo na pod­łogę i wycią­gnę­łam ręce.


– Możesz mnie pod­nieść?


Oplótł mnie ramio­nami w pasie i uniósł wysoko. Wystrze­li­łam głową ponad
górny brzeg akwa­rium, moje barki zna­la­zły się na wyso­ko­ści pokrywy.
Byłam pulchną dziew­czynką i Błę­kit­no­oki powi­nien był pęk­nąć wpół,
tym­cza­sem jedy­nie chwiał się tro­chę, postę­ku­jąc z wysiłku.


– Tylko się nie ruszaj – roz­ka­za­łam mu.


Na brzegu pokrywy zoba­czy­łam uchwyt. Zła­pa­łam go, jed­nym pocią­gnię­ciem
otwo­rzy­łam klapę i aż zady­go­ta­łam od chłod­nego podmu­chu powie­trza
ucie­ka­ją­cego ze świ­stem z wnę­trza.


– Co tam wypra­wiasz? – zapy­tał Błę­kit­no­oki gło­sem stłu­mio­nym przez
wysi­łek i moją koszulkę.


– Cicho! – odpar­łam, roz­glą­da­jąc się we wszyst­kie strony. Na razie nikt
nas nie zauwa­żył.


Homary pię­trzyły się aż po samą klapę. Wpa­ko­wa­łam rękę do wody.
Wstrzą­snęło mną zimno, po ple­cach prze­bie­gły mi ciarki. Zaci­snę­łam palce
na naj­bliż­szym homa­rze.


Spo­dzie­wa­łam się, że zacznie wyma­chi­wać szczyp­cami, zwi­jać i rozwi­jać
odwłok. Ale tak się nie stało. Było tak, jak­bym trzy­mała w ręce jakąś
ciężką muszlę. Wycią­gnę­łam go z wody.


– Dzię­kuję – ode­zwał się homar.


– Pro­szę bar­dzo – odpo­wie­dzia­łam. Upu­ści­łam go na zie­mię.


Błę­kit­no­oki się zachwiał, ale nie roz­luź­nił chwytu i dalej mnie trzy­mał.
Homar przez chwilę trwał w bez­ru­chu, a potem zaczął peł­znąć po pod­ło­dze.


Się­gnę­łam po następ­nego. I kolej­nego. I jesz­cze jed­nego. I bar­dzo szybko
po wyło­żo­nej kafel­kami pod­ło­dze super­mar­ketu sieci Meijer peł­zały już
wszyst­kie homary z akwa­rium. Nie mia­łam poję­cia, dokąd się wybie­rają, za
to one wyglą­dały, jakby wie­działy to dosko­nale. Błę­kit­no­oki upu­ścił mnie
z gło­śnym sap­nię­ciem i oboje wylą­do­wa­li­śmy w kałuży zim­nej wody. Zapa­trzył się na
mnie, oku­lary zatrzy­mały mu się na samym czubku nosa.


– Robisz to za każ­dym razem? – spy­tał.


– Nie – odpar­łam. – Tylko dzi­siaj.


Uśmiech­nął się.


Potem roz­le­gły się wrza­ski. Czy­jeś ręce zła­pały mnie za ramiona i jed­nym
szarp­nię­ciem posta­wiły na równe nogi. Matka krzy­czała na mnie,
odcią­ga­jąc mnie od akwa­rium. Prze­su­nę­łam wzrok za jej plecy. Homary
zdą­żyły już znik­nąć. Po ręce ście­kały mi kro­ple lodo­wa­tej wody.


Błę­kit­no­oki stał jesz­cze w kałuży. Pod­niósł porzu­coną przeze mnie
butelkę yoo-hoo i poma­chał mi na do widze­nia. Pró­bo­wa­łam zatrzy­mać
matkę, nakło­nić ją do powrotu, żebym mogła go spy­tać, jak ma na imię.


Ale ona tylko przy­spie­szyła kroku.
  
CZĘŚĆ PIERW­SZA. Akwa­rium
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Roz­dział 1
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Myślę sobie cza­sem, że ludzie trak­tują
rze­czy­wi­stość jak pew­nik.


Weźmy na przy­kład to, jak odróż­niamy sny od życia w realu. Kiedy coś się
nam śni, możemy nie zda­wać sobie z tego sprawy, ale jak tylko się
budzimy, dociera do nas, że nasz sen to był tylko sen, a cokol­wiek się w nim działo, nie­ważne, dobrego czy złego, nie było realne. O ile nie
żyjemy w matrik­sie, ten świat jest świa­tem rze­czy­wi­stym, a to, co w nim
robimy, też jest rze­czy­wi­ste – i do tego, z grub­sza rzecz bio­rąc,
spro­wa­dza się wszystko, co trzeba wie­dzieć.


Ludzie uwa­żają to za coś oczy­wi­stego.


Przez dwa lata od owego pamięt­nego dnia w super­mar­ke­cie żyłam w prze­ko­na­niu, że naprawdę wypu­ści­łam homary na wol­ność. Myśla­łam, że
odpeł­zły gdzieś daleko, zna­la­zły morze i żyły sobie długo i szczę­śli­wie.
Kiedy skoń­czy­łam dzie­sięć lat, moja matka poła­pała się, że w swoim
mnie­ma­niu jestem tak jakby zba­wi­cielką homa­rów.


Zorien­to­wała się też, że wszyst­kie homary wydają mi się
jaskra­wo­czer­wone.


Naj­pierw powie­działa mi, że nie uwol­ni­łam wtedy w skle­pie żad­nego
homara. Kiedy tylko wło­ży­łam rękę do akwa­rium, matka zja­wiła się na
miej­scu i, zaże­no­wana, odcią­gnęła mnie na bok. Potem wyja­śniła mi, że
homary zmie­niają kolor na jaskra­wo­czer­wony dopiero po ugo­to­wa­niu. Nie
uwie­rzy­łam jej, bo dla mnie ni­gdy nie miały żad­nej innej barwy. W ogóle
nie wspo­mniała o Błę­kit­no­okim, a ja nie musia­łam pytać. Pierw­szy w moim
życiu przy­ja­ciel oka­zał się halu­cy­na­cją, lśnią­cym wpi­sem w moim nowym
życio­ry­sie osoby nie­spełna rozumu.


A potem matka zabrała mnie do psy­chia­try dzie­cię­cego i wtedy po raz
pierw­szy tak naprawdę zetknę­łam się z okre­śle­niem „chora umy­słowo”.


Choć schi­zo­fre­nia obja­wia się podobno nie wcze­śniej niż u star­szych
nasto­lat­ków, mnie przy­tra­fił się jej epi­zod w wieku lat zale­d­wie
sied­miu. Zdia­gno­zo­wano mnie, kiedy mia­łam trzy­na­ście lat. Ety­kietkę
„para­no­idalna” dodano mi mniej wię­cej rok póź­niej, gdy dopu­ści­łam się
słow­nej napa­ści na pewną biblio­te­karkę za to, że pró­bo­wała mi wrę­czyć
pro­pa­gan­dowe ulotki komu­ni­stycz­nej komórki dzia­ła­ją­cej w pod­zie­miu,
czyli w piw­ni­cach biblio­teki publicz­nej. (Ta biblio­te­karka zawsze była
mocno podej­rzana – ni­gdy nie uwie­rzę, że doty­ka­nie ksią­żek wyłącz­nie po
zało­że­niu latek­so­wych ręka­wi­czek jest prak­tyką powszech­nie przy­jętą i nor­malną, nie­za­leż­nie od tego, kto by tak twier­dził).


Leki cza­sem mi nawet poma­gały. Wie­dzia­łam, że dzia­łają, kiedy świat nie
wyda­wał mi się tak kolo­rowy czy inte­re­su­jący jak zwy­kle. Na przy­kład
wtedy, gdy zauwa­ża­łam, że homary w skle­po­wym akwa­rium nie są
jaskra­wo­czer­wone. Albo kiedy docie­rało do mnie, jakim absur­dem jest
spraw­dza­nie, czy nie mam w jedze­niu nadaj­ni­ków GPS (choć spraw­dzać nie
prze­sta­wa­łam, bo uśmie­rzało to para­noję, od któ­rej włosy na karku
sta­wały mi dęba). Że leki dzia­łają, orien­to­wa­łam się też, kiedy nie
pamię­ta­łam cze­goś dokład­nie, kiedy czu­łam się, jak­bym od wielu dni nie
spała, i kiedy pró­bo­wa­łam zakła­dać buty tyłem na przód.


W poło­wie przy­pad­ków sami leka­rze nie byli nawet pewni, jakie skutki
wywoła dany lek. „No cóż, powi­nien zre­du­ko­wać objawy para­noi, uro­je­nia i halu­cy­na­cje, ale poży­jemy, zoba­czymy. Aha, nie­kiedy praw­do­po­dob­nie da
się odczuć zmę­cze­nie. Pro­szę pić dużo pły­nów, ina­czej może łatwo dojść
do odwod­nie­nia orga­ni­zmu. Poza tym pro­szę się nasta­wić na waha­nia wagi
ciała. W zasa­dzie to tak naprawdę nic nie wia­domo”.


O tak, leka­rze byli pomocni, nie ma co… Na szczę­ście opra­co­wa­łam wła­sny
sys­tem, który poma­gał mi roz­k­mi­nić, co jest realne, a co nie. Robi­łam
zdję­cia. W miarę upływu czasu to, co realne, pozo­sta­wało na fotce, a halu­cy­na­cje zni­kały. Odkry­wa­łam, jakiego rodzaju rze­czy lubi wymy­ślać
mój umysł. Na przy­kład bil­l­bo­ardy pre­zen­tu­jące ludzi w maskach
prze­ciw­ga­zo­wych, któ­rzy ostrze­gali prze­chod­niów, że na­dal w bar­dzo
real­nym stop­niu zagra­żają nam tru­jące gazy hitle­row­skiej Trze­ciej
Rze­szy.


Ja nie mogłam sobie pozwo­lić na luk­sus trak­to­wa­nia rze­czy­wi­sto­ści jak
pew­nika. I nie powie­dzia­ła­bym, że nie­na­wi­dzi­łam ludzi, któ­rzy ją
tak trak­to­wali, bo do tej grupy nale­żeli wła­ści­wie wszy­scy. Nie
nie­na­wi­dzi­łam ich. Nie żyli prze­cież w moim świe­cie.


Ale nie prze­szka­dzało mi to marzyć, że kie­dyś w ich świe­cie znaj­dzie się
też miej­sce dla mnie.
  
Roz­dział 2
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Wieczo­rem w przeded­niu roz­po­czę­cia przeze
mnie nauki w czwar­tej kla­sie liceum East Shoal sie­dzia­łam za ladą w taniej restau­ra­cji Fin­ne­gana i ze wzro­kiem wbi­tym w ciemne okna
wypa­try­wa­łam oznak podej­rza­nego ruchu. Zwy­kle moja para­noja nie nasi­lała
się aż tak. Tym razem uzna­łam, że odpo­wiada za nią syn­drom pierw­szego
dnia. Wyda­le­nie z poprzed­niej szkoły to było jedno, ale zaczę­cie nauki w nowej – coś zupeł­nie innego. Spę­dzi­łam całe lato u Fin­ne­gana, sta­ra­jąc
się o tym nie myśleć.


– Wiesz co, jakby Fin­ne­gan tu był, kazałby ci prze­stać świ­ro­wać i wziąć
się do roboty.


Okrę­ci­łam się na pię­cie. O fra­mugę drzwi pro­wa­dzą­cych do kuchni opie­rał
się Tuc­ker – wyszcze­rzony w uśmie­chu, z rękami wbi­tymi w kie­sze­nie
far­tu­cha. Pew­nie bym mu się odgry­zła, gdyby nie był moim jedy­nym
infor­ma­to­rem w kwe­stii East Shoal – i jedy­nym przy­ja­cie­lem. Tycz­ko­waty,
w oku­la­rach na nosie, z wło­sami czar­nymi jak plama ropy i zawsze
ide­al­nie zacze­sa­nymi do przodu, Tuc­ker robił u Fin­ne­gana za pomoc­nika,
kel­nera i kasjera, nie mówiąc o tym, że był też naj­in­te­li­gent­niej­szą ze
zna­nych mi osób.


O moich pro­ble­mach jed­nak nie wie­dział, więc jego słowa o tym, że
Fin­ne­gan kazałby mi prze­stać świ­ro­wać, były czy­stym zbie­giem
oko­licz­no­ści. Fin­ne­gan aku­rat wie­dział – jego sio­stra była moją
naj­now­szą tera­peutką i to ona zała­twiła mi tę robotę. Ale z pozo­sta­łych
pra­cow­ni­ków – wśród któ­rych był na przy­kład Gus, nasz kucharz nie­mowa,
odpa­la­jący jed­nego papie­rosa od dru­giego – nikt nie miał o niczym
poję­cia, a ja zamie­rza­łam ten stan utrzy­mać.


– Chłe chłe – odpar­łam, sta­ra­jąc się zacho­wać zimną krew. Zduś w sobie
tę wariatkę, ode­zwał się gło­sik w mojej gło­wie. Nie wypusz­czaj jej,
debilko.


Jedy­nym powo­dem, dla któ­rego wzię­łam tę robotę, była koniecz­ność
ucho­dze­nia za osobę nor­malną. No, może tro­chę także fakt, że zmu­siła
mnie do tego matka.


– Jesz­cze jakieś pyta­nia? – ode­zwał się Tuc­ker, pod­cho­dząc do mnie i opie­ra­jąc się o ladę. – Czy też kru­cjata skoń­czona?


– Chyba inkwi­zy­cja? Tak, skoń­czona. – Siłą woli powstrzy­ma­łam się od
spoj­rze­nia z powro­tem w okna. – Mam już za sobą trzy lata liceum. W East
Shoal nie może być aż tak bar­dzo ina­czej niż w Hil­l­park.


Tuc­ker prych­nął.


– W East Shoal jest ina­czej niż wszę­dzie. Zresztą jutro pew­nie sama się
prze­ko­nasz.


Naj­wy­raź­niej Tuc­ker jako jedyny uwa­żał, że East Shoal nie jest szkołą
ide­alną. Zda­niem mojej matki prze­nie­sie­nie się do innego liceum było
wspa­nia­łym pomy­słem. Moja tera­peutka upie­rała się, że będę sobie w nim
lepiej radzić. Tato uspo­ka­jał mnie, że wszystko będzie w porządku, ale
brzmiał tak, jakby matka czymś mu zagro­ziła i gdyby był na miej­scu, a nie w jakimś zakątku Afryki, powie­działby mi, co naprawdę myśli.


– W każ­dym razie – dodał Tuc­ker – wie­czo­rami w tygo­dniu nie jest tu tak
fatal­nie jak w week­endy.


Nie dało się ukryć. Było wpół do jede­na­stej, a w lokalu pano­wała mar­twa
cisza. Mniej wię­cej tak mar­twa jak cała popu­la­cja opo­sów w mia­stach
stanu Indiana. Tuc­ker miał mnie przy­uczać do pracy wie­czo­rami. Latem
pra­co­wa­łam tylko na zmia­nie dzien­nej, zgod­nie z pla­nem, któ­remu moja
tera­peutka patro­no­wała, a moja matka skwa­pli­wie udzie­liła
bło­go­sła­wień­stwa. Ale teraz, ponie­waż zaczy­nała się szkoła, zgo­dzi­ły­śmy
się wszyst­kie, żebym przy­cho­dziła tu wie­czo­rami.


Zza restau­ra­cyj­nej kasy wycią­gnę­łam zabawkę – magiczną kulę zga­dulę
numer osiem nale­żącą do Fin­ne­gana. Kciu­kiem prze­su­nę­łam po czer­wo­nym
zadra­pa­niu z tyłu, usi­łu­jąc zetrzeć tę rysę, jak zawsze, kiedy się
nudzi­łam. Tuc­ker był wła­śnie zajęty usta­wia­niem kawa­le­rii pie­prz­ni­czek
na wprost wro­gich zastę­pów sol­nicz­ko­wej pie­choty.


– Przy­cho­dzi tu paru maru­de­rów – powie­dział. – Noc­nych mar­ków, na widok
któ­rych skóra cierp­nie. Raz zja­wił się taki naprawdę napruty koleś…
Pamię­tasz, Gus?


Przez okienko do wyda­wa­nia posił­ków pły­nęła ku sufi­towi cienka smuga
papie­ro­so­wego dymu. W odpo­wie­dzi na pyta­nie Tuc­kera dym buch­nął kil­koma
wiel­kimi kłę­bami. Byłam pra­wie pewna, że papie­ros Gusa nie ist­nieje.
Gdyby ist­niał, ozna­cza­łoby to, że nasz lokal łamie wła­śnie ze sto
róż­nych prze­pi­sów sani­tar­nych.


Twarz Tuc­kera przy­brała mroczny wyraz. Ścią­gnął brwi, a jego głos stał
się bez­na­miętny.


– No tak. I jest jesz­cze Miles.


– Miles?


– Wkrótce powi­nien tu być. – Tuc­ker spoj­rzał
na swoje zastępy przy­praw spod przy­mru­żo­nych powiek. – Zacho­dzi tu po
dro­dze do domu z pracy. Jest cały twój.


Oczy zwę­ziły mi się w szparki.


– Niby dla­czego „cały mój”?


– Zoba­czysz. – Tuc­ker pod­niósł wzrok na snop świa­tła reflek­to­rów, które
roz­ja­śniło wła­śnie par­king restau­ra­cji. – O, przy­je­chał. Po pierw­sze:
nie nawią­zuj kon­taktu wzro­ko­wego.


– A co to, jakiś goryl? Jeste­śmy w Parku Juraj­skim? Rzuci się na mnie?


Tuc­ker posłał mi poważne spoj­rze­nie.


– To zde­cy­do­wa­nie nie­wy­klu­czone.


Przez drzwi wszedł chło­pak w naszym wieku. Miał na sobie T-shirt i czarne dżinsy. W dłoni dyn­dała mu koszulka polo pra­cow­nika super­mar­ketu
Meijer. Jeśli to był Miles, nie dał mi nawet spe­cjal­nej oka­zji do
kon­taktu wzro­ko­wego – ruszył pro­sto do sto­lika w kącie mojej sek­cji sali
i usiadł tyłem do ściany. Wie­dzia­łam z doświad­cze­nia, że to miej­sce
sta­nowi naj­lep­szy punkt obser­wa­cyjny w całym lokalu. Ale nie wszy­scy
byli takimi para­no­ikami jak ja.


Tuc­ker wsu­nął głowę w okienko do wyda­wa­nia posił­ków.


– Hej, Gus. Masz dla Milesa to co zwy­kle?


Smużka dymu z papie­rosa unio­sła się zyg­za­kiem w górę, kiedy kucharz
poda­wał che­ese­bur­gera z fryt­kami. Tuc­ker wziął talerz, napeł­nił szklankę
wodą i z brzdę­kiem posta­wił oba naczy­nia na ladzie obok mnie.


Aż pod­sko­czy­łam, gdy dotarło do mnie, że Miles wpa­truje się w nas znad
opra­wek oku­la­rów. Na brzegu jego sto­lika leżał już plik bank­no­tów.


– Czy coś jest z nim nie tak? – wyszep­ta­łam. – No wiesz… w sen­sie
psy­chicz­nym?


– Z całą pew­no­ścią różni się od nas wszyst­kich. – Tuc­ker wes­tchnął
ciężko i wró­cił do pozy­cjo­no­wa­nia swo­ich wojsk.


To żaden komu­ni­sta. Nie ma na sobie pod­słu­chu. Nie spraw­dzaj nic pod
sto­łem, debilko. To zwy­kły chło­pak, który chce coś zjeść.


Kiedy do niego pod­cho­dzi­łam, Miles opu­ścił wzrok.


– Cześć! – zaga­iłam, krzy­wiąc się, jesz­cze zanim skoń­czy­łam wypo­wia­dać
to słowo. Zbyt rado­sne. Odkaszl­nę­łam, przy­pa­tru­jąc się oknom po obu
stro­nach sto­lika. – Ee… jestem Alex. – Ści­szy­łam głos. – Kel­nerka. –
Posta­wi­łam jedze­nie i wodę na sto­liku. – Może podać coś jesz­cze?


– Nie, dzię­kuję. – Wresz­cie pod­niósł wzrok.


A w moim mózgu implo­do­wało znie­nacka kil­ka­dzie­siąt synaps. Jego oczy.


Tamte oczy.


Wzro­kiem przy­ku­wał mnie do pod­łogi i odzie­rał z kolej­nych warstw skóry.
Nagłe rumieńce wystą­piły mi na twa­rzy, karku, uszach. Miał naj­bar­dziej
błę­kitne oczy, jakie widzia­łam w życiu. Te oczy były abso­lut­nie
nie­moż­liwe.


Ręce aż mnie świerz­biły, żeby chwy­cić za apa­rat. Musia­łam zro­bić mu
zdję­cie. Musia­łam to udo­ku­men­to­wać. Bo prze­cież Wyzwo­le­nie Homa­rów nie
wyda­rzyło się naprawdę, a Błę­kit­no­oki nie ist­niał. Moja matka ani razu o nim nie wspo­mniała. Ani tera­peu­tom, ani tacie, nikomu. Nie mógł być
rze­czy­wi­sty.


W duchu sklę­łam Fin­ne­gana jak szewc. To on zaka­zał mi przy­no­sze­nia
apa­ratu do pracy po tym, jak sfo­to­gra­fo­wa­łam jakie­goś furiata z drew­nianą nogą i prze­pa­ską na oku.


Miles pal­cem wska­zu­ją­cym popchnął kupkę bank­no­tów w moją stronę.


– Reszty nie trzeba – wymam­ro­tał.


Zła­pa­łam pie­nią­dze i popę­dzi­łam z powro­tem do lady.


– „Cześć!” – spa­ro­dio­wał mnie Tuc­ker piskli­wym fal­se­tem.


– Cicho bądź. To wcale nie brzmiało aż tak.


– I nie odgryzł ci głowy? Nie chce mi się wie­rzyć.


Wepchnę­łam plik bank­no­tów do kasy i drżą­cymi dłońmi odgar­nę­łam włosy do
tyłu.


– Wła­śnie – odpo­wie­dzia­łam. – Mnie też nie.


* * *


Kiedy Tuc­ker wyszedł przez zaple­cze na prze­rwę, zaanek­to­wa­łam jego
przy­pra­wowe armie. Dym z papie­rosa Gusa snuł się leni­wie w stronę
sufitu, wcią­gany przez kratkę wen­ty­la­cyjną. Papiery na pra­cow­ni­czej
tablicy ogło­szeń sze­le­ściły w podmu­chach wen­ty­la­tora wiru­ją­cego przy
ścia­nie.


W poło­wie rekon­struk­cji bitwy o Ardeny potrzą­snę­łam Fin­ne­ga­nową kulą
zga­dulą, żeby spraw­dzić, czy ofen­sywę nie­miec­kiej sol­niczki uwień­czy
suk­ces.


Zapy­taj póź­niej.


Bez­u­ży­teczny rupieć. Gdyby swego czasu alianci posłu­chali tej rady,
pań­stwa Osi wygra­łyby wojnę.


Jak naj­dłu­żej powstrzy­my­wa­łam się od patrze­nia na Milesa. W końcu jed­nak
znów powę­dro­wa­łam wzro­kiem ku niemu i już nie mogłam ode­rwać od niego
oczu. Jadł, wyko­nu­jąc sztywne ruchy, jakby z tru­dem powstrzy­my­wał się od
wepchnię­cia do ust wszyst­kiego naraz. Oku­lary co kilka sekund zsu­wały mu
się z nosa i pchnię­ciem palca pod­su­wał je z powro­tem w górę.


Kiedy dole­wa­łam mu wody do szklanki, ani drgnął. Gapi­łam się z góry na
jego głowę i włosy koloru pia­sko­wego blondu, nama­wia­jąc go w myślach,
żeby pod­niósł wzrok.


Tak się na tym skon­cen­tro­wa­łam, że zanim zdą­ży­łam zauwa­żyć, szklanka się
prze­peł­niła. Upu­ści­łam ją, zasko­czona. Chlu­sta­jąca woda oblała go całego
– jego rękę, T-shirt, kolana. Pode­rwał się tak szybko, że głową wyrżnął
w zwi­sa­jącą lampkę, a cały sto­lik aż się zachy­bo­tał.


– Ja… o, kur­czę, prze­pra­szam… – Pobie­głam z powro­tem do lady, gdzie,
czer­wie­nie­jąc na twa­rzy i zakry­wa­jąc usta ręką, stał Tuc­ker, i zła­pa­łam
jakiś ręcz­nik.


Miles wytarł część wody swoją koszulką Meijera, ale i tak był
prze­mo­czony.


– Strasz­nie prze­pra­szam. – Wycią­gnę­łam dłoń, żeby osu­szyć mu ramię,
wyjąt­kowo świa­doma tego, że wciąż trzęsą mi się ręce.


Nim zdą­ży­łam go dotknąć, wzdry­gnął się i cof­nął, gro­miąc wzro­kiem na
prze­mian mnie, ręcz­nik, znowu mnie. Potem zła­pał swoje polo, pchnię­ciem
pod­su­nął oku­lary na nosie i uciekł.


– Nie ma sprawy – wymam­ro­tał jesz­cze, kiedy mnie mijał. Znik­nął za
drzwiami, zanim zdo­ła­łam wykrztu­sić choćby słowo wię­cej.


Posprzą­ta­łam sto­lik, a potem noga za nogą powlo­kłam się w stronę lady.
Tuc­ker, już spo­kojny, wziął ode mnie naczy­nia.


– Brawo. Po pro­stu genial­nie.


– Tuc­ker?


– Tak?


– Zamknij się.


Roze­śmiał się i znik­nął w kuchni.


Czy to był Błę­kit­no­oki?


Zła­pa­łam magiczną kulę zga­dulę numer osiem i, pocie­ra­jąc rysę, zer­k­nę­łam
w okrą­głe okienko z odpo­wie­dzią.


Zbyt wcze­śnie, aby powie­dzieć.


Co za wykrętna sucz.
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Pierw­szą rze­czą, która rzu­ciła mi się w oczy przed liceum East Shoal, był brak sto­jaka na rowery. Kiedy buda nie
ma nawet sto­jaka na rowery, od razu wia­domo, że rzą­dzą nią nadęte
sukin­syny.


Wepchnę­łam Erwina za klo­co­wate zie­lone krzaki rosnące wzdłuż fron­to­wej
alejki szkoły i cof­nę­łam się spraw­dzić, czy jego koła albo kie­row­nica
nie wystają. Nie spo­dzie­wa­łam się, by kto­kol­wiek go ukradł, dotknął czy
choćby zauwa­żył, bo ludzie pod­świa­do­mie odwra­cali wzrok od jego
rdza­wo­bie­gun­ko­wej barwy, ale pew­ność, że jest w bez­piecz­nym miej­scu,
popra­wiała mi nastrój.


Spraw­dzi­łam ple­cak. Książki, koło­no­tat­niki, zeszyty, dłu­go­pisy i ołówki.
Mój tani cyfrowy apa­rat foto­gra­ficzny – jeden z pierw­szych przed­mio­tów,
jakie kupi­łam po zatrud­nie­niu się u Fin­ne­gana – dyn­dał mi na pasku
ota­cza­ją­cym prze­gub dłoni. Rano zdą­ży­łam już zro­bić zdję­cie czte­rem
podej­rza­nym wie­wiór­kom sie­dzą­cym rzę­dem na murze z czer­wo­nej cegły przed
domem sąsiada, ale nie licząc tej jed­nej fotki, karta pamięci była
pusta.


Potem jak zwy­kle prze­pro­wa­dzi­łam kon­trolę oto­cze­nia. Kon­trole oto­cze­nia
wią­zały się z trzema czyn­no­ściami: uzy­ska­niem pano­ra­micz­nego,
trzy­stu­sześć­dzie­się­cio­stop­nio­wego widoku oko­licy, zwró­ce­niem uwagi na
wszystko, co wyda­wało się nie na miej­scu – na przy­kład na olbrzymi
spi­ralny wzór wypa­lony na powierzchni par­kingu – i zapa­mię­ta­niem tego
typu rze­czy na wypa­dek, gdyby póź­niej pró­bo­wały pod­kraść się do mnie z zasko­cze­nia.


Mło­dzież wysy­py­wała się ze swo­ich samo­cho­dów i kie­ro­wała do budynku, nie
zwra­ca­jąc uwagi na męż­czyzn w czar­nych gar­ni­tu­rach i czer­wo­nych
kra­wa­tach, roz­sta­wio­nych w rów­nych odstę­pach na szkol­nym dachu. Powin­nam
się była spo­dzie­wać, że liceum pań­stwowe będzie obsłu­gi­wać jakaś dziwna
firma ochro­niar­ska. W Hil­l­park, mojej poprzed­niej, pry­wat­nej szkole,
mie­li­śmy tylko zwy­kłych, mun­du­ro­wych ochro­nia­rzy.


Dołą­czy­łam do pochodu uczniów – utrzy­mu­jąc się na odle­głość co naj­mniej
ręki od pozo­sta­łych, bo Bóg jeden wie, kto może w tych cza­sach wcho­dzić
do szkoły z bro­nią – i doszłam w ten spo­sób aż do gabi­netu peda­goga,
gdzie musia­łam na cztery minuty sta­nąć w kolejce po swój indy­wi­du­alny
plan lek­cji. Wyko­rzy­sta­łam ten czas, żeby wziąć ze sto­jaka w kącie plik
fol­de­rów rekla­mo­wych roz­ma­itych col­lege’ów i wsa­dzić je do ple­caka,
igno­ru­jąc przy tym dziwne spoj­rze­nia chło­paka z kolejki przede mną. Gdy
cho­dziło o col­lege, nie przej­mo­wa­łam się, co myślą inni – musia­łam się
gdzieś dostać, nie­ważne, jak wcze­śnie zmu­szona byłam zacząć roz­sy­łać
for­mu­la­rze zgło­sze­niowe albo ile musia­łam ich wysłać. Przy odro­bi­nie
szczę­ścia mogło mi się udać wziąć jakąś jedną czy dwie uczel­nie na
litość w spra­wie przy­zna­nia mi sty­pen­dium, tak jak moim rodzi­com udało
się wcze­śniej z Hil­l­park. Nie miało zna­cze­nia, jak tego doko­nam –
wie­dzia­łam, że albo mi się uda, albo będę przez resztę życia tyrać u Fin­ne­gana.


Zorien­to­wa­łam się, że wszy­scy wokół mnie mają na sobie mun­durki. Czarne
spodnie, białe koszule z koł­nie­rzy­kiem, zie­lone kra­waty. Nie ma to jak
zapach rów­no­ści insty­tu­cjo­nal­nej o poranku.


Oka­zało się, że swoją szafkę szkolną mam nie­da­leko sto­łówki. Był tam
jesz­cze tylko jeden uczeń, któ­rego szafka sąsia­do­wała z moją.


Miles.


Wspo­mnie­nia o Błę­kit­no­okim wal­nęły we mnie jak seria z ceka­emu i musia­łam zro­bić obrót wokół wła­snej osi, by upew­nić się, że całe
oto­cze­nie wygląda nor­mal­nie. Pod­cho­dząc powo­lutku, zer­k­nę­łam do jego
szafki. Nic nie­zwy­kłego. Wzię­łam głę­boki oddech.


Grzecz­nie, Alex. Grzecz­nie. Nie zabije cię przez odro­binę wody. I nie
jest halu­cy­na­cją. Grzecz­nie.


– Ee, cześć – powie­dzia­łam, sta­jąc przy swo­jej szafce.


Miles obej­rzał się, zoba­czył mnie i aż pod­sko­czył – tak fatal­nie, że
drzwicz­kami wal­nął w sąsied­nią szafkę i pra­wie się potknął o wła­sny
ple­cak leżący na pod­ło­dze. Pio­ru­nu­ją­cym wzro­kiem wypa­lił mi dziurę w gło­wie.


– Sorki – powie­dzia­łam. – Nie chcia­łam cię wystra­szyć.


Kiedy nie zare­ago­wał, sku­pi­łam się na wła­snej szafce i jej kodzie
szy­fru­ją­cym. Wrzu­ca­jąc książki do środka, spoj­rza­łam na Milesa. Nie
zmie­niał wyrazu twa­rzy.


– Ja, ee, naprawdę prze­pra­szam za tamtą wodę. – Wbrew roz­sąd­kowi
wycią­gnę­łam do niego rękę. Matka zawsze mi mówiła, żebym była grzeczna,
co by się nie działo. Nawet gdyby mój roz­mówca cho­wał w ręka­wie nóż. –
Jestem Alex.


Uniósł jedną z brwi. Ten gry­mas był tak nagły, tak ide­alny i tak
ewi­dent­nie odpo­wiedni, że omal nie wybuch­nę­łam śmie­chem.


Powoli, jakby sądził, że od dotknię­cia mojej skóry może się spa­rzyć,
Miles wycią­gnął rękę i uści­snął mi dłoń. Palce miał dłu­gie i cien­kie.
Pają­ko­wate, ale silne.


– Miles – odpo­wie­dział.


– Okej, wpo­rzo. – Puści­li­śmy swoje dło­nie w tym samym momen­cie, szyb­kim
ruchem cofa­jąc ręce i przy­ci­ska­jąc je do boków. – Faj­nie, że mamy to za
sobą. No to na razie.


Ruchy ruchy jazda stąd ucie­kaj ucie­kaj


Ode­szłam jak naj­szyb­szym kro­kiem. Czy po dzie­się­ciu latach wła­śnie znowu
zetknę­łam się z Błę­kit­no­okim? O Boże. Okej. Nie byłoby wcale źle, gdyby
jed­nak ist­niał, prawda? Cho­ciaż matka ni­gdy o nim nie wspo­mniała, to
jesz­cze żaden dowód, że nie ist­niał naprawdę. Ale co, jeśli był jakimś
bucem?


Wal się, mózgu.


Dopiero po doj­ściu do scho­dów zorien­to­wa­łam się, że ktoś za mną idzie.
Wło­ski na karku sta­nęły mi dęba i okrę­ci­łam się na pię­cie, chwy­ta­jąc za
apa­rat.


Za mną stał Miles.


– Robisz to spe­cjal­nie? – zapy­ta­łam.


– Czy robię co spe­cjal­nie? – odparł.


– Idziesz o kilka kro­ków za mną, na tyle bli­sko, żebym wie­działa, że
idziesz, ale nie na tyle bli­sko, żeby wyglą­dać jak jakiś zbok. I jesz­cze
się gapisz.


Zamru­gał.


– Skąd.


– Prze­cież czuję, że tak.


– Może masz para­noję.


Zesztyw­nia­łam.


Wywró­cił oczami.


– Gun­th­rie? – zapy­tał.


Pro­fe­sor Gun­th­rie, zaawan­so­wany angiel­ski, pierw­sza lek­cja.
Potwier­dzi­łam.


Miles wycią­gnął z kie­szeni jakiś papier, roz­ło­żył go i mi podał. Jego
plan lek­cji. U góry kartki stało jak wół jego nazwi­sko: Rich­ter, Miles
J. Pierw­sza godzina lek­cyjna: angiel­ski zaawan­so­wany, klasa czwarta,
Gun­th­rie.


– Dobra – ode­zwa­łam się. – Ale nie musisz od razu zacho­wy­wać się jak
stal­ker. – Odwró­ci­łam się i wiel­kimi kro­kami wspię­łam na samą górę
scho­dów.


– Pierw­szy dzień w nowej budzie jest do dupy, no nie? – Miles poja­wił
się obok, a w jego gło­sie brzmiało dziwne napię­cie. Poczu­łam ciarki
wędru­jące mi po ramio­nach w górę.


– Aż tak źle nie jest – odpar­łam przez zaci­śnięte zęby.


– W każ­dym razie – dodał – masz chyba nie­zby­walne prawo dowie­dzieć się,
że far­bo­wa­nie wło­sów jest łama­niem szkol­nego regu­la­minu.


– Nie far­buję wło­sów – odburk­nę­łam.


– Jasne. – Miles znowu uniósł brew. – Jasne, nie far­bu­jesz.
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Kiedy weszłam na pierw­szą lek­cję, zamiast
pro­fe­sora Gun­th­rie zoba­czy­łam tylko dwa czarne buty o gru­bej pode­szwie,
oparte na roz­ło­żo­nym na biurku gra­fiku zajęć. Reszta nauczy­ciela kryła
się za poranną gazetą. Szybko omio­tłam wzro­kiem salę, po czym
prze­ci­snę­łam się mię­dzy cia­sno usta­wio­nymi rzę­dami sto­li­ków i sta­nę­łam
przed pro­fe­so­rem, licząc na to, że mnie zauważy.


Nie zauwa­żył.


– Prze­pra­szam.


Nad gazetą poja­wiła się gruba linia brwi, a pod nią dwoje oczu. Facet
był kor­pu­lentny, chyba po pięć­dzie­siątce, i miał krótko przy­cięte
sta­lo­wo­szare włosy. Cof­nę­łam się o krok od jego biurka, uno­sząc przed
sobą książki jak tar­czę.


Opu­ścił gazetę.


– Tak?


– Jestem nowa. Potrze­buję mun­durka.


– W szkol­nym skle­piku sprze­dają je za jakieś sie­dem­dzie­siąt.


– Dola­rów?


– Za darmo możesz dostać zapa­sowy egzem­plarz od woź­nego, ale nie będzie
na nim godła szkoły. I nie spo­dzie­waj się, że będzie paso­wać. Ani że
będzie wyprany. – Popa­trzył na zegar ścienny wiszący nad moją głową. –
Popro­szę cię o zaję­cie miej­sca.


Usia­dłam z tyłu, pod samą ścianą. Gło­śnik szkol­nego radio­wę­zła
zatrzesz­czał i ożył.


– Ucznio­wie East Shoal, witaj­cie w kolej­nym roku nauki w naszej szkole.
– Roz­po­zna­łam ane­miczny głos dyrek­tora McCoya. Swego czasu razem z matką
odby­ły­śmy z nim roz­mowę. Bar­dzo przy­padł jej do gustu. Ja nie byłam pod
wra­że­niem. – Mam nadzieję, że wszy­scy macie za sobą wspa­niałe waka­cje,
ale teraz przy­szła pora wcią­gnąć się z powro­tem w uczniow­skie życie.
Jeśli ktoś nie ma szkol­nego mun­durka, może go nabyć za mini­malną opłatą
w szkol­nym skle­piku.


Prych­nę­łam. Zero sto­ja­ków na rowery, mun­durki po sie­dem­dzie­siąt dolców,
dyrek­tor ode­rwany od rze­czy­wi­sto­ści… Super, po pro­stu bajka, bra­kuje
tylko tęczy i jed­no­roż­ców.


– Przy oka­zji – cią­gnął McCoy – przy­po­mi­nam jak co roku, że już za parę
tygo­dni cze­kają nas uro­dziny naszej uko­cha­nej tablicy wyni­ków, to jest
rocz­nica poda­ro­wa­nia jej naszej szkole. Tak więc szy­kuj­cie się wszy­scy:
przy­go­tuj­cie się do zło­że­nia ofiar i do świę­to­wa­nia tego wspa­nia­łego
wyda­rze­nia!


Gło­śnik radio­wę­zła ucichł. Zaga­pi­łam się w sufit. Czy naprawdę
powie­dział „do zło­że­nia ofiar”?


Na cześć tablicy wyni­ków?


– LISTA OBEC­NO­ŚCI!


Głos pro­fe­sora Gun­th­riego bru­tal­nie spro­wa­dził mnie na zie­mię. Roz­mowy
uczniów w całej sali uci­chły. Mia­łam paskudne wra­że­nie, że nauczy­cie­lem
angiel­skiego w tej kla­sie jest sier­żant Hart­man z Full Metal Jac­ket.
Ostroż­nie unio­słam apa­rat i zaczę­łam robić zdję­cia.


– WYWO­ŁU­JĄC WASZE NAZWI­SKO, WSKAŻĘ STO­LIK. TO BĘDZIE WASZ STO­LIK. NIE MA
ZMIAN, ZAMIAN ANI OKA­ZY­WA­NIA NIE­ZA­DO­WO­LE­NIA. ZRO­ZU­MIANO?


– TAK JEST, PANIE PSO­RZE! – odpo­wie­dzieli wszy­scy jak jeden mąż.


– DOSKO­NALE. CLIF­FORD ACKER­LEY. – Pro­fe­sor Gun­th­rie wska­zał pierw­szy
sto­lik w pierw­szym rzę­dzie.


– Jestem! – Jakiś przy­sa­dzi­sty chło­pak wstał i prze­niósł się na swoje
nowe miej­sce.


– MIŁO CIĘ WIDZIEĆ W KLA­SIE ZAAWAN­SO­WA­NEJ, ACKER­LEY. – Pro­fe­sor Gun­th­rie
prze­szedł do kolej­nego nazwi­ska na liście. – TUC­KER BEAU­MONT.


Tuc­ker wstał z miej­sca pod ścianą i poszedł usiąść za Clif­for­dem.
Zoba­czył mnie z tyłu klasy i uśmiech­nął się. Z kon­ster­na­cją
stwier­dzi­łam, że wygląda tu na jesz­cze więk­szego nerda – szkolny
mun­du­rek odpra­so­wany w kant, ręce pełne zeszy­tów i już zapi­sa­nych kar­tek
– z gatunku takich, do jakich przy­cze­piają się goście w typie Clif­forda
Acker­leya.


Nie umia­łam powstrzy­mać krót­kiego chi­chotu. Zda­rzało się to za każ­dym
razem, kiedy sły­sza­łam nazwi­sko Tuc­kera. Zawsze koja­rzyło mi się ono z Char­les’em d’Éon, któ­rego pełne nazwi­sko brzmiało
Char­les-Geneviève-Louis-Augu­ste-André–Timothée d’Éon de Beau­mont –
fran­cu­skim szpie­giem, który drugą połowę swego życia spę­dził jako
kobieta.


Pro­fe­sor Gun­th­rie wywo­łał jesz­cze kilka osób, aż dotarł do Claude’a Gun­th­riego, który nie dawał po sobie poznać, że roz­kazy wywrza­ski­wane
przez wła­snego ojca w czym­kol­wiek mu prze­szka­dzają.


Robi­łam zdję­cia wszyst­kim. Szcze­góły mogłam prze­ana­li­zo­wać póź­niej – nie
pla­no­wa­łam pod­cho­dzić do nikogo na tyle bli­sko, żeby robić to twa­rzą w twarz.


– CELIA HEN­DRICKS!


Celię Hen­dricks ewi­dent­nie napadł sklep kosme­tyczny. Żadne natu­ralne
włosy nie mogły mieć tego odcie­nia żół­to­ści (i to powie­dzia­łam ja, ha,
ha), a skóra jej twa­rzy była her­me­tycz­nie zamknięta pod sko­rupą
maki­jażu. Zamiast spodni miała na sobie czarną spód­niczkę, która
nie­bez­piecz­nie pod­jeż­dżała jej w górę na udach.


Nie uszło to uwa­dze pro­fe­sora Gun­th­riego.


– HEN­DRICKS, TA SPÓD­NICA TO POGWA­ŁCE­NIE KILKU NARAZ ZASAD DOTY­CZĄCYCH
STROJU REGU­LA­MI­NO­WEGO.


– Ale dziś jest pierw­szy dzień szkoły i nie wie­dzia­łam…


– GÓWNO PRAWDA.


Zaga­pi­łam się na pro­fe­sora Gun­th­riego wytrzesz­czo­nymi oczami, pra­gnąc
gorąco, żeby żadna jego cecha nie oka­zała się wytwo­rem mojej fan­ta­zji.
Albo był z niego praw­dziwy kozak, albo coś mi się śniło.


– IDŹ SIĘ PRZE­BRAĆ. I TO JUŻ.


Celia wyszła z klasy z fochem, gło­śno tupiąc. Pro­fe­sor Gun­th­rie
wes­tchnął i wró­cił do swo­jej listy. Kolej­nych kilka osób zmie­niło
miej­sce.


– MILES RICH­TER.


Miles z ziew­nię­ciem powlókł się przez salę i opadł na swoje nowe
krze­sło. Zostały już tylko dwie osoby: ja i dziew­czyna, która przed
roz­po­czę­ciem lek­cji roz­ma­wiała z Clif­for­dem. Może, bar­dzo być może, jej
nazwi­sko zaczyna się na sylabę miesz­czącą się mię­dzy Ric- i Rid-…


– ALE­XAN­DRA RID­GE­MONT.


Cho­lera.


Kiedy sia­da­łam za Mile­sem, oczy wszyst­kich zwró­ciły się na mnie. Jeśli
nie zauwa­żyli mnie wcze­śniej, to teraz tak – mnie i moje włosy. Och, te
włosy…


Prze­stań, debilko! Wszystko jest okej, nikt na cie­bie nie patrzy. No
dobra, wszy­scy na cie­bie patrzą. Ale nie rzu­cają się na cie­bie. Nic ci
nie jest. Wszystko jest w porządku.


– Wystar­czy Alex – ode­zwa­łam się sła­bym gło­sem.


– MARIA WOLF.


– Ria! – popra­wiła pro­fe­sora ostat­nia z dziew­czyn, nie­mal w pod­sko­kach
kie­ru­jąc się do miej­sca za moimi ple­cami. Spięte w koń­ski ogon włosy
barwy rudo­blond podry­gi­wały jej przy tym rado­śnie.


Pro­fe­sor Gun­th­rie cisnął listę z nazwi­skami z powro­tem na swoje biurko,
zało­żył ręce za ple­cami i sta­nął z przodu sali, wysoko uno­sząc
kwa­dra­tową szczękę.


– DZIŚ ODBĘDZIE­CIE DYS­KU­SJE W PARACH NA TEMAT WASZEJ WAKA­CYJ­NEJ LEK­TURY.
PARY WSKAŻĘ JA. NIE MA ZMIAN, ZAMIAN ANI OKA­ZY­WA­NIA NIE­ZA­DO­WO­LE­NIA.
ZRO­ZU­MIANO?


– TAK JEST, PANIE PSO­RZE!


– DOSKO­NALE.


Pro­fe­sor Gun­th­rie zaczął wymie­niać nazwi­ska parami, bio­rąc je z głowy,
jakby zdą­żył zapa­mię­tać je wszyst­kie po jed­no­ra­zo­wym prze­czy­ta­niu.


Sie­dze­nie zaraz za ple­cami Milesa sta­no­wiło chyba cenę, jaką musia­łam
zapła­cić za bycie w parze z Tuc­ke­rem.


– Nie mia­łam poję­cia, że będziesz ze mną w kla­sie! – przy­zna­łam mu się
po tym, jak wysko­czy­łam ze swo­jego krze­sła i wśli­znę­łam się na miej­sce o sto­lik za Tuc­ke­rem. Był jedyną osobą w sali, na któ­rej widok nie cier­pła
mi skóra. – I nie kolo­ry­zo­wa­łeś co do tej szkoły.


– Ludzie w tych stro­nach, panienko, nie śmie­liby łgać o czymś takim. –
Tuc­ker uchy­lił wyima­gi­no­wa­nego kow­boj­skiego kape­lu­sza. – Ty też mi nie
powie­dzia­łaś, że wybie­rasz się na zaawan­so­wany angiel­ski. Ostrzegł­bym
cię. Pro­fe­sor Gun­th­rie pro­wa­dzi te zaję­cia jako jedyny w szkole. –
Uniósł w ręce papiery, na któ­rych miał coś naba­zgrane. – Już skoń­czy­łem
oma­wia­nie lek­tury. Co roku zaczyna od tego samego zada­nia. Chyba nie
masz nic prze­ciw temu. – Zawa­hał się i popa­trzył gdzieś nad moim
ramie­niem, marsz­cząc brwi. – Boże. Hen­dricks znowu to robi. Żebym
cho­ciaż rozu­miał, co ona w nim widzi.


Celia Hen­dricks, która wró­ciła do klasy w luź­nych spodniach od dresu,
wychy­lała się ze swo­jego krze­sła w stronę obró­co­nego ple­cami do niej
Milesa, wyko­nu­jąc jakieś dziwne pod­rzuty wło­sami i woła­jąc go szep­tem.
Ponie­waż nie zwra­cał na nią uwagi, zaczęła rzu­cać w jego głowę kul­kami
papieru oddar­tego z zeszy­to­wych kar­tek.


– Dla­czego aż tak go nie cier­pisz? – zapy­ta­łam Tuc­kera.


– Bo ja wiem, czy „nie cier­pisz” to trafne okre­śle­nie – odparł. –
Bar­dziej na miej­scu byłyby: „boję się go”, „chciał­bym, żeby prze­stał się
gapić” i „moim zda­niem to czu­bek”.


– Boisz się go?


– Jak cała szkoła.


– Dla­czego?


– Bo nie spo­sób zgad­nąć, co mu w gło­wie sie­dzi. – Tuc­ker wró­cił do mnie
wzro­kiem. – Widzia­łaś kie­dyś, żeby ktoś kom­plet­nie się zmie­nił? Ale tak
naprawdę kom­plet­nie? Do tego stop­nia, żeby zmie­niła mu się nawet mimika
twa­rzy? Bo to mu się wła­śnie przy­tra­fiło.


Zawa­ha­łam się na widok nagle poważ­nego Tuc­kera.


– Brzmi raczej strasz­nie.


– Bo to było straszne. – Tuc­ker sku­pił się na wzo­rze wycię­tym w bla­cie
jego pul­pitu. – A potem, no wiesz. Musiał we wszyst­kim być naj­lep­szy…


– Zaraz… chwila moment… to on jest naj­lep­szy w całej budzie?


Wie­dzia­łam, że Tuc­ker nie lubi chło­paka, który ma naj­wyż­szą śred­nią ocen
w całej szkole, ale glę­dząc na ten temat w pracy, ni­gdy nie mówił, o kogo cho­dzi. Wspo­mi­nał tylko, że koleś na to nie zasłu­guje.


– Nie cho­dzi nawet o to, że jest lep­szy ode mnie! – syk­nął Tuc­ker, znów
rzu­ca­jąc szyb­kie spoj­rze­nie na Milesa. – Tylko o to, że się nie stara.
Nawet nie musi czy­tać pod­ręcz­nika! On po pro­stu wszystko wie! Zna­czy,
tro­chę już tak miał jesz­cze w pod­sta­wówce, ale wtedy ni­gdy nie był
najlep­szy. Na okrą­gło ole­wał prace domowe, bo jego zda­niem nie miały
sensu.


Obej­rza­łam się na Milesa. Naj­wy­raź­niej skoń­czył już dys­ku­sję z Claude’em, bo zasnął oparty o blat swo­jego sto­lika. Na ple­cach ktoś
przy­cze­pił mu taśmą kartkę, na któ­rej czar­nym mar­ke­rem wypi­sano:
„NAZI­STA”.


Zady­go­ta­łam. Lubi­łam czy­tać o nazi­stach tak samo jak każdy inny histo­ryk
zaj­mu­jący się wojną, ale ni­gdy nie uży­ła­bym tego okre­śle­nia jako
prze­zwi­ska. Bałam się nazi­stów jak ognia. Albo wszy­scy w tej szkole byli
idio­tami, albo Miles Rich­ter fak­tycz­nie był dia­błem tak strasz­nym, jakim
malo­wał go Tuc­ker.


– I do tego sze­fuje temu absur­dal­nemu klu­bowi – dodał Tuc­ker. – Klu­bowi
Wspar­cia Sportu Rekre­acyj­nego w East Shoal. Uwiel­bia takie ohydne nazwy,
pew­nie sam ją wymy­ślił.


Prze­łknę­łam gulę nagłego nie­po­koju, która uro­sła mi w prze­łyku. Zna­łam
tę nazwę, sły­sza­łam o tym klu­bie, nie wie­dzia­łam tylko, że to jego klub.
Napis na ple­cach Milesa uno­sił się i opa­dał w rytm jego odde­chów.


– Ee… Hej. – Tuc­ker trą­cił mnie łok­ciem. – Tylko niech ci nie wykręci
jakie­goś numeru. Nie daj się, dobra?


– Numeru? Jakiego na przy­kład?


– Na przy­kład nie daj sobie roz­krę­cić sie­dze­nia od krze­sła albo wyrwać
dziury w dnie ple­caka.


– Oooke­eej – powie­dzia­łam roz­wle­kle, marsz­cząc brwi. – Wiesz co, teraz
jestem już pra­wie pewna, że to albo goryl, albo tyra­no­zaur, albo
polter­ge­ist. Czy jest coś jesz­cze, co powin­nam o nim wie­dzieć?


– No – odparł Tuc­ker. – Jeśli kie­dy­kol­wiek zacznie mówić z nie­miec­kim
akcen­tem, wal do mnie jak w dym.
  
Roz­dział 5



  [image: ]



Kolejne trzy godziny moich zajęć tego dnia
przy­po­mi­nały tę pierw­szą. Wcho­dzi­łam do klasy i obra­ca­łam się w koło,
spraw­dza­jąc oto­cze­nie. Kiedy znaj­do­wa­łam coś dziw­nego – typu: pla­kat
pro­pa­gan­dowy z okresu dru­giej wojny świa­to­wej na ścia­nie – robi­łam
zdję­cie. Czte­ro­krot­nie byłam pytana, czy far­buję włosy. Pro­fe­sor od
zaawan­so­wa­nej makro­eko­no­mii powia­do­mił mnie, że to wbrew regu­la­mi­nowi.
Odpar­łam, że włosy mam natu­ralne. Nie uwie­rzył mi. Poka­za­łam mu zdję­cie
matki z moją sio­strzyczką Char­lie, które zawsze nosi­łam przy sobie, bo
ich włosy wyglą­dają tak samo. Ponie­kąd uwie­rzył. Usia­dłam jak naj­bli­żej
drzwi i przez resztę lek­cji obser­wo­wa­łam go czuj­nym okiem.


Sto­łówka była olbrzy­mia, więc było w niej mnó­stwo wol­nych miejsc. I bar­dzo dobrze, bo nikt nie zwra­cał uwagi, że sie­dzę na krze­śle pod samą
ścianą i prze­rzu­cam jedze­nie w poszu­ki­wa­niu komu­ni­stycz­nych nadaj­ni­ków
GPS. Przez gło­śniki radio­wę­zła dyrek­tor McCoy wygło­sił kolejny komu­ni­kat
o tablicy wyni­ków. Ludzie prze­ry­wali jedze­nie i roz­mowy, żeby się z niego pona­bi­jać, ale nikogo to nie dzi­wiło.


Miles Rich­ter był na wszyst­kich lek­cjach pro­gramu zaawan­so­wa­nego, tak
jak ja.


Jedyną, na którą nie przy­szedł, były moje piąte zaję­cia – godzina nauki
wła­snej. Na­dal nie mia­łam pew­no­ści, co miał na myśli Tuc­ker, mówiąc,
żebym nie dała Mile­sowi wyciąć sobie żad­nego numeru. Nie zro­bił żad­nej z rze­czy, o któ­rych ostrzegł mnie Tuc­ker, ale z dru­giej strony by­naj­mniej
mnie nie igno­ro­wał.


Przed obia­dem, kiedy na zaawan­so­wa­nej histo­rii USA upadł mi ołó­wek,
odkop­nął go na sam koniec sali, zanim zdą­ży­łam go pod­nieść. A że
odchy­lił się na krze­śle z pro­wo­ku­ją­cym spoj­rze­niem, jakby pytał: „I co
ty na to?”, zepchnę­łam mu ple­cak ze sto­lika na pod­łogę.


Po połu­dniu na poli­to­lo­gii zaawan­so­wa­nej „przy­pad­kowo” przy­dep­nął mi
sznu­rówkę, tak że pra­wie zary­łam twa­rzą w zie­mię. Kiedy nauczy­ciel
przy­dzie­lał nam rzę­dami nasze pierw­sze zada­nia do wyko­na­nia w ramach
pracy domo­wej, poda­łam Mile­sowi takie, które było „przy­pad­kowo”
przedarte wpół.


Na che­mii zaawan­so­wa­nej pro­fe­sor Dal­ton posa­dziła nas w porządku
alfa­be­tycz­nym i roz­dała nam zeszyty do ćwi­czeń labo­ra­to­ryj­nych. Z zewnątrz wyglą­dały jak zwy­kłe zeszyty, ale w środku miały pełno papieru
mili­me­tro­wego, od patrze­nia na który miało się ochotę popeł­nić
samo­bój­stwo. Mój upu­ściła na blat sto­lika z gło­śnym TRACH.


Nie spusz­cza­jąc czuj­nego oka z karku Milesa, napi­sa­łam na okładce swoje
imię i nazwi­sko. Wła­ści­wie to nagry­zmo­li­łam je jak kura pazu­rem. Wyszło
koślawo, ale w miarę czy­tel­nie. Dobre i to.


– Uzna­łam, że zaczniemy rok szkolny małym ćwi­cze­niem na prze­ła­ma­nie
lodów – powie­działa pro­fe­sor Dal­ton z pewną senną weso­ło­ścią, po czym
wró­ciła do swo­jego biurka, otwo­rzyła puszkę die­te­tycz­nej coca-coli i wydo­iła połowę jed­nym dusz­kiem. – Oczy­wi­ście nie­prze­sad­nie trud­nym.
Podzielę was na dwu­oso­bowe zespoły i będzie­cie mieli oka­zję tro­chę się
poznać.


Prze­czu­wa­łam, że w moją stronę skrada się wła­śnie zła karma z kijem
gol­fo­wym. Pew­nie za tam­ten raz, kiedy spu­ści­łam do klo­zetu wszyst­kie
osiem czar­nych pion­ków sza­cho­wych Char­lie i na dokładkę powie­dzia­łam
jej, że Święty Miko­łaj nie ist­nieje.


Wycią­ga­jąc z labo­ra­to­ryj­nej zlewki zapi­sane paski papieru, pro­fe­sor
Dal­ton wywo­ły­wała parami nazwi­ska, a ja patrzy­łam, jak pul­pity pośrodku
sali pusto­szeją w miarę prze­cho­dze­nia wyzna­czo­nych do współ­pracy osób do
sta­no­wisk warsz­ta­to­wych, roz­lo­ko­wa­nych pod ścia­nami pra­cowni.


– Ale­xan­dra Rid­ge­mont – ogło­siła pro­fe­sor Dal­ton.


Karma wzięła zamach.


– I Miles Rich­ter.


Tra­fie­nie ide­alne. Skutki: lekki wstrząs mózgu. Moż­liwe zabu­rze­nia
koor­dy­na­cji wzro­kowo-rucho­wej. Uni­kać wszel­kiego wysiłku fizycz­nego i obsługi urzą­dzeń mecha­nicz­nych.


Dopa­dłam sta­no­wi­ska warsz­ta­to­wego, zanim jesz­cze Miles wstał z krze­sła.
Cze­kał tu na nas jakiś kwe­stio­na­riusz. Skon­tro­lo­wa­łam uczniów po dru­giej
stro­nie sta­no­wi­ska – by­naj­mniej nie wyglą­dali groź­nie, ale ci naj­mniej
groźni zawsze oka­zy­wali się naj­gorsi – a także szafki nad głową i odpływ
zlewu.


– Dobra, zała­twmy to i miejmy już za sobą – powie­dzia­łam do Milesa,
kiedy pod­szedł.


Nie odpo­wie­dział, tylko wycią­gnął zza ucha dłu­go­pis i jed­nym ruchem
otwo­rzył swój zeszyt. Roz­sta­wi­łam nogi nieco sze­rzej, czu­jąc, że pod­łoga
pode mną prze­krzy­wia się w lewo.


Pocze­ka­łam, aż Miles skoń­czy pisać.


– Gotów?


– Możesz zaczy­nać.


Pod­su­nął oku­lary wyżej. Mia­łam ochotę zerwać mu je z nosa i zetrzeć w proch.


Zamiast tego zła­pa­łam kwe­stio­na­riusz.


– Pierw­sze pyta­nie: „Jak brzmi twoje pełne imię i nazwi­sko?”.


– Rany. Ależ to będzie głu­pie ćwi­cze­nie. – To była pierw­sza roz­sądna
rzecz, jaka tego dnia padła z jego ust. – Miles James Rich­ter.


Zapi­sa­łam.


– Ale­xan­dra Vic­to­ria Rid­ge­mont.


– No tak, oboje mamy dru­gie imiona, które do nas nie pasują. – Tu
nastą­piło Wspa­niałe Unie­sie­nie Brwi. – Dalej.


– Data uro­dze­nia?


– Dwu­dzie­sty dzie­wiąty maja tysiąc dzie­więć­set dzie­więć­dzie­siąt trzy.


– Pięt­na­sty kwiet­nia tego samego roku – odpo­wie­dzia­łam. – Rodzeń­stwo?


– Brak.


Nic dziw­nego, że był z niego roz­pusz­czony łobuz. Jedy­nak. I do tego
pew­nie dziany.


– Ja mam sio­strę, ma na imię Char­lie. Jakieś zwie­rzaki?


– Pies. – Mówiąc to, Miles zmarsz­czył nos, co mnie nie zdzi­wiło. Moim
zda­niem przy­po­mi­nał prze­ro­śnię­tego domo­wego kocura. Dużo spał. Zawsze
miał znu­dzoną minę. Pew­nie lubił się bawić jedze­niem, zanim je zeżarł.


Patrzy­łam na bie­dronkę, która peł­zła po kra­wę­dzi zlewu. Byłam pra­wie
pewna, że nie ist­nieje – kropki miała w kształ­cie gwiazd. Apa­rat
zosta­wi­łam w ple­caku.


– Ja żad­nych. Mój tato ma aler­gię.


Miles zabrał mi kwe­stio­na­riusz i prze­le­ciał po nim wzro­kiem.


– Co jak co, ale mogliby się posta­rać, żeby te pyta­nia były choć tro­chę
mniej sza­blo­nowe. „Ulu­biony kolor”? Jakim cudem mia­łoby to powie­dzieć
komuś cokol­wiek o innym czło­wieku? Twoim ulu­bio­nym kolo­rem mógłby być
pista­cjowy i nikomu nie zro­bi­łoby to róż­nicy.


Po czym, nie cze­ka­jąc na moją odpo­wiedź, wpi­sał przy moim nazwi­sku w rubryce „Ulu­biony kolor”: „pista­cjowy”.


Przez cały dzień nie widzia­łam go rów­nie oży­wio­nego jak w tej chwili.
Kiedy słu­cha­łam, jak pero­ruje, jakimś cudem mnie to roz­luź­niało. Skoro
był wście­ka­ją­cym się, glę­dzą­cym bucem, nie mógł być Błę­kit­no­okim.


– W takim razie twoim ulu­bio­nym kolo­rem jest cegla­sty – odpar­łam,
uzu­peł­nia­jąc puste miej­sce po jego stro­nie.


– A tu, patrz: „Ulu­biona potrawa”. Co mi to niby powie?


– Prawda. Co lubisz jeść? Żabie serca w zale­wie octo­wej? – Przy­ci­snę­łam
dłu­go­pis do dol­nej wargi i roz­wa­ży­łam tę kwe­stię. – Jasne. Uwiel­biasz
żabie serca w zale­wie octo­wej.


Prze­ro­bi­li­śmy kolej­nych kilka pytań. Wie­dzia­łam, że pełne trwoż­nego
podziwu spoj­rze­nia naszych towa­rzy­szy z dru­giej strony sta­no­wi­ska to
wię­cej niż tylko moje przy­wi­dze­nie. Kiedy doszli­śmy do kate­go­rii „Co
mnie naj­bar­dziej dener­wuje”, Miles powie­dział:


– Kiedy ludzie zamiast „keczup” mówią „keczap”. – Zawa­hał się na chwilę
i dodał: – A to aku­rat szczera prawda.


– Ja nie zno­szę, kiedy ludzie mylą fakty histo­ryczne – powie­dzia­łam. –
Na przy­kład kiedy mówią, że Kolumb odkrył Ame­rykę Pół­nocną, cho­ciaż na
początku nie dotarł nawet do kon­ty­nentu, któ­rego pierw­szym odkrywcą był
Leif Eriks­son. I to też jest prawda.


Odpo­wie­dzie­li­śmy na jesz­cze kilka pytań, jed­nak zanim doszli­śmy do
końca, z gło­sem Milesa zaczęło się dziać coś dziw­nego. Nabrał jakiejś
dziw­nej szorst­ko­ści. Stał się mniej płynny. W angielsz­czy­znę zaczął mu
się wśli­zgi­wać nie­miecki akcent. Zespół z dru­giej strony sta­no­wi­ska
gapił się na nas, zupeł­nie jakby Miles był zwia­stu­nem apo­ka­lipsy.


Prze­szłam do ostat­niego pyta­nia.


– Dzięki Bogu, już pra­wie skoń­czy­li­śmy. „Jaką jedną rzecz pamię­tasz z dzie­ciń­stwa?”


– Ani­ma­lia Anne­lida Hiru­di­nea. – Miles przy­gryzł koniec dłu­go­pisu,
jakby poża­ło­wał, że to powie­dział. Nie patrzył na mnie, tylko wpa­try­wał
się w dwa sre­brzy­ste krany wygięte ponad misą zlewu.


Te słowa… i pla­stry. Ból, któ­rego nie potra­fi­łam zro­zu­mieć. Moje
yoo-hoo. Zapach ryb.


Od głowy aż do stóp wsą­czył się we mnie dziwny chłód, zmie­nia­jąc moje
ciało w sopel lodu. Gapi­łam się na niego. Pia­sko­wo­brą­zowe włosy
ster­czące we wszyst­kie strony. Oku­lary w meta­lo­wych opraw­kach. Nos i kości policz­kowe opró­szone zło­ci­stymi pie­gami. Błę­kitne oczy.


Prze­stań na niego patrzeć, debilko! Jesz­cze pomy­śli, że ci się podoba
czy coś!


Nie podo­bał mi się. Nie był nawet spe­cjal­nie przy­stojny. Prawda? Może
pomoże, jak spoj­rzę jesz­cze raz. Nie, do cho­lery! Oż kurde.


Gry­zmo­li­łam coś nie­zdar­nie w zeszy­cie, sta­ra­jąc się nie zwra­cać uwagi na
to, jak wali mi serce. Mia­łam zapi­sać jego słowa? Dla­czego cyto­wał
kla­sy­fi­ka­cję bio­lo­giczną? Błę­kit­no­oki nie ist­niał. Nie było przy mnie
wtedy nikogo, kto by mi poma­gał uwal­niać homary. Wcale tego wów­czas nie
powie­dział. To tylko mój umysł robił mnie w konia. Nie pierw­szy raz.


Zaka­sła­łam deli­kat­nie, cią­gnąc się za kosmyk wło­sów.


– No tak. U mnie możesz napi­sać: „yoo-hoo”.


– Yoo-hoo – powtó­rzył powoli.


– Yoo-hoo… No wiesz, naj­lep­szy napój pod słoń­cem?


Teraz to on gapił się na mnie. Prze­wró­ci­łam oczami.


– „Y”, „O”, „O”, kre­ska, „H”…


– Wiem, jak to się pisze, dzięki. – Głos nagle wró­cił mu do normy. Znów
był płynny i czy­sty. Kiedy zaczął zapi­sy­wać moją odpo­wiedź, rzu­ci­łam
okiem na ścienny zegar. Lek­cja dobie­gała końca. Ręce aż mi się trzę­sły.


Roz­legł się dzwo­nek, pod­sko­czy­łam zabrać ple­cak i dołą­czy­łam do innych
uczniów wycho­dzą­cych na kory­tarz. Gdy zosta­wi­łam Milesa za sobą,
poczu­łam się lepiej, jakby obja­wie­nie, któ­rego doświad­czy­łam w pra­cowni
che­micz­nej, było tylko snem, a ja bym się wła­śnie obu­dziła. Nie
rozu­mia­łam go – pocho­dził wprost z moich uro­jeń, a prze­cież ist­niał.
Tkwił na gra­nicy dzie­lą­cej mój świat od świata reszty ludzi – i nie
podo­bało mi się to.


Zja­wi­li­śmy się przy szaf­kach w tym samym momen­cie. Igno­ru­jąc go,
otwo­rzy­łam drzwiczki i się­gnę­łam po pod­ręcz­niki.


Wypa­dły mi z okła­dek jak wnętrz­no­ści z wypa­tro­szo­nych ryb.


– Chyba ktoś poroz­ci­nał ci szy­cia w książ­kach – zauwa­żył Miles.


Co ty nie powiesz, zła­ma­sie. Niech się wali – Błę­kit­no­oki czy nie, ani
mi się śniło zno­sić coś takiego.


Pod­nio­słam swoje znisz­czone książki, wepchnę­łam wszyst­kie do ple­caka i zatrza­snę­łam szafkę.


– Chyba będę musiała je napra­wić.


A potem, tupiąc gło­śno, ode­szłam w stronę sali gim­na­stycz­nej,
prze­ko­nana, że odtąd nie będę już w sta­nie się od niego odcze­pić.
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Tucker nie miał racji co do Klubu Wspar­cia
Sportu Rekre­acyj­nego w East Shoal. To nie Miles wymy­ślił tę nazwę. Była
pomy­słem dyrek­tora McCoya, co sam przy­znał, kiedy w roz­mo­wie ze mną i moją matką wyja­śniał zasady zali­cza­nia przeze mnie obo­wiąz­ko­wych godzin
prac spo­łecz­nych.


Szłam teraz do głów­nej sali gim­na­stycz­nej, a Miles dep­tał mi po pię­tach.
Czu­łam, jak jego kocie spoj­rze­nie wwierca mi się w łopatki. W drzwiach
sali sta­nę­łam i rozej­rza­łam się dookoła, usi­łu­jąc nie zwra­cać niczy­jej
uwagi na to, że obra­cam się wokół wła­snej osi.


To pomiesz­cze­nie było star­sze niż sala gim­na­styczna w Hil­l­park.
Spo­dzie­wa­łam się, że będzie odno­wione, prze­pro­jek­to­wane na wzór
obrzy­dli­wie dro­giego przy­szkol­nego sta­dionu fut­bo­lo­wego. W przy­le­ga­ją­cym
do głów­nego wej­ścia rzę­dzie try­bun mie­ścił się sto­lik sędziow­ski do
kon­troli punk­ta­cji. Obrę­cze do koszy­kówki były unie­sione do sufitu,
dzięki czemu mia­łam dobry widok przez całą salę na tablicę wyni­ków
wiszącą na prze­ciw­le­głej ścia­nie. W jej gór­nej czę­ści wid­niał zie­lony
napis „Liceum Ogól­no­kształ­cące East Shoal”.


Miles dotknął mojego ramie­nia. Samym koń­cem wska­zu­ją­cego palca, ale
prze­szył mnie prąd i aż pod­sko­czy­łam.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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